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Kpi Skarżyński otrzymał w darze samolot
Uizjfta k p i  Skarżyńskiego w m in isterstw ie  komunikacji

W  dniu 3-cim b. m. kpt. Skarżyń 
siki złożył wizyt® ministrowi komu 
jnikaojl inż. Butkiewiczowi, dzięku­
jąc za użyczenie mu przez mini­
sterstwo komunikacji samolotu, na 
którym odbył raid transatlantycki.

Minister tnż. Butkiewciz wrę­
czył kpt. Skarżyńskiemu list, w 
którym przekazuje zwycięskiemu 
lotnikowi samolot ten na w'asność 
w darze od ministerstwa komuai- 
kacji. List brzmi jak następuje:

Do Pana Kapitana Pilota Stani­
sława Skarżyńskiego.

Oddaję Panu Kapitanowi na wła 
sność samolot Ministerstwa Komu­
nikacji SP — AJU typu RWD 5, 
na którym w dniach 8 9 maja
1933 r. dokonał Pan wspaniałego 
przelotu nad Atlantykiem, zdoby­
wając dla lotnictwa polskiego re­
kord światowy ‘ okrywając je 
chwałą wobec całego świata. 

Życzę Panu Kapitanowi, aby Je­
go odwaga, energja i zdobyte do­

świadczenie roznosiły nadal na 
skrzydłach tego samolotu s*awę i- 
mienią polskiego.

(—) Inż. Butkiewicz — minister 
komunikacji.

59 milionów zł. pożyczki
na eietiiryfilCację warsz. węzła Kolejowego

LONDYN, 3.8. Dziiś późnym wie 
czoręm nastąpiło tu podpisanie 
kontraktu polsko - angielskiego w 
•sprawie sfinansowania przez gru­
pę angielską elektryfikacji war­
szawskiego węzła kolejowego.

Tranzakcja dotyczy ogólnej su­
my 1.980.000 funtów szterlingów, 
z  czego 900.000 funtów przezna­
czone jest na zamówienia, które 
będą wykonane w Anglji, a reszta 
zużyta zostanie w Polsce.

Aresztowanie b. sedzlego grodzkiego
za przekroczenia swych uprawnień

Sensacją dnia wczorajszego w 
Warszawie stało się

aresztowanie b. sędziego
Stanisława Łopatto (Okólnik 11), 
który osadzony został w więzieniu 
przy ul. Dzielnej.

Afera, w którą wplątany jest Ło- 
patto, wyszła na jaw zupełnie 

przypadkowo 
w związku z aresztowaniem przed 
kilku miesiącami właściciela kan­
toru wymiany pieniędzy przy ul.

Bielańskiej 7 Korngolda.
W kantorze wykryto fa'szywe 

obligacje państwowe. Po śledz­
twie jednak właściciela kantoru ja“ 
i jego współpracownika Gruberga 
wypuszczono.

Wtoku dochodzenia jednakże u- 
jawniono

pewne lakty
pozostające w związku z działal­
nością b. sędziego grodzkiego, Sta­
nisława Łopatto, który będąc osta-

Dopiekła im goSeinnotf hitlerowców
Przymusowy powrót bezrobotnych z „raju" niem ecklego

Onagdajisze demonstracje bezro­
botnych w Nowej Wsi znalazły nie 
oczekiwane zakończenie. Po roz­
proszeniu grupy demonstrujących, 
podburzeni przez podejrzanych a- 
gttatorów bezrobotni, przedarli się 
koło Karok — Emanuel przez zie- 
ibną granicę i udali się do Zabrza.
■ 'Władzę niemieckie ulokowały 
przybyłych w ilości około 150 osób 
■bezrobotnych tymczasowo w jed­
nej z hal gimnastycznych a poży­
wienia dostarczają im narazie na 
koszt miasta.

Neiodpowiedziałny ten krok wy­
woła1 powszechne oburzenie.

„Idyla-“ bezrobotnych, którzy po 
demonstracjach w Nowej Wsi i 
Czarnym Lesie, przedarli się one- 
gdaj, podburzeni przez agitatorów 
hitlerowskich, przez granicę do Nie 
mieć, smutnie się skończyła.
! Władze niemieckie po wykorzy­
staniu bezrobotnych przez hitlerow 
ców do różnych demonstracyi któ 
re skrzętnie fotografowano, poleci­
ły  odwieźć ich z Zabrza do Gliwic
i zwróciły się do władz polskich z 
żądaniem zabrania uciekinierów.
' Na zawiadomienie to władze poi 
skie delegowały na przejście grani 
Czne w Pawłowie, przez które bez 
robotni mieli zostać przez wład/e 
niemieckie wydaleni, pewną ilość 
funcjonarjuszów, mających dopil­
nować wszystkich formalności.
• iW godzinach popołudniowych 
[przywieziono samochodami cięża­
rów enń z. Gliwic na ten punkt gra­
niczny tłum osób, które onegdaij

przekroczyły granicę do Niemiec. 
Wobec braku jednakże jakiegokol­
wiek spisu osób, który możnaby 
sprawdzić, władze polskie odmó­
wmy chwilowo przyjęcia, uzależnia 
jąc je od umożliwienia kontroli, nie 
chcąc, by przy tej. okazji dostały 
się do Polski elementy nieupra­
wnione i niepożądane.

Wobec takiego stanowiska władz 
polskich. Niemcy przewieźli zpo- 
wrotem samochodami do Gliwic 
wszystkich przywiezionych, przy­
rzekając natychmiast przygotować

spis osób, które po demonstracjach 
przeszły oengdaj do Niemiec.

Jeszcze w C iągu wieczora wszy­
scy mieli się znaleźć po stronie poi 
skiej. Już przed wydaleniem nie­
którzy z korzystających z „gości- 
ny“ hitlerowców próbowali prze­
dostać się na własną rękę do Pol­
ski i kilku z nich ujętych zostało 
przez straż graniczną na niebgai- 
nem przekraczaniu granicy z Nie­
miec do Polski: Snać dobrze mu­
siała im dopiec gościnność Hitle­
rowców.

Awanturniczy hochstapler - Cacontski
SRazany na 13 miesięcy więzienia

Sąd okręgowy w Katowicach 
rozpatrywał w dniu wczorajszym 
sprawę znanego hochstaplera Mie 
czysława Gadomskiego z Katowic, 
który przedstawiał się wszędzie 
za oficera armii amerykańskiej, 
odznaczonego orderem Vi,rtuti Mi- 
litari i podawał się za inżyniera.

Dzięki swemu sprytowi nawią­
zał on wikróteę liczne stosunki w 
sferach towarzyskich i handlo­
wych. M. in. był w kontakcie z 
firmą techniczną .,Rójca“ w Gro­
dzisku, której sprzedał ’ traktor za 
4.000 złotych. Traktor ten przy od 
biorze okazał się niezdatny do u- 
iytku. wobec czego właściciel fa 
bryki wystąpił do Gadomskiego z 
żądaniem zwrotu pieniędzy, o- 
świadczając, iż postępowanie ta­
kie nie licuje z godnością oficera. 
W toku ówczesnej sprzeczki Ga­
domski w niebywale obelżywy spo 
sób wyrażał się o wcisku pol- 
skiem.

W wyniku tej sprawy stanął Ga 
domski wczoraj przed sadem, któ 
ry skazał go na 13 miesięcy wię­
zienia. W czasie rozprawy okaza 
ło się. iż Gadomski nie posiadał ni 
gdy dyplomu inżyniera, a z woj­
skiem miał tyle wspólnego, że był 
skazany przez warszawski sąd 
wojskowy na trzy i pól roku wię 
zienia.

Gadomski będzie pozatem odpo 
władał Oddzielnie za bezprawne 
używanie tytułu inżyniera i ofice­
ra oraz podawanie sie za kawa­
lera orderu Virtuti Miiitari.

tnio, po przejściu na emeryturę, niż 
szym urzędnikiem w ministerstwie 
skarbu i nie mając żadnego wpły­
wu na bieg spraw, usiłował 

wyłudzać łapówki, 
obiecując pomoc zainteresowanym.

Łopatto był w swoim czasie sę­
dzią do spraw walki z lichwą 
gdzie zas'ynął z

z wielkiej srogoścl. 
Następnie był sędzią grodzkim 
XVI-go oddziału.

Po ustąpieniu z sądownictwa zło 
żył podanie o przyjęcie do Rady A 
dwokackiej, które jednak zostało 
odrzucone.

Śledztwo rozszerzone ma być na 
całą dotychczasową działalność Ło 
patto na dotychczasowo zajmowa­
nych stanowiskach.

L u d z ie  m rą
w słońcu Ameryki

NOWY JORK 3.8. — Tel. wł. — 
Panujące w Nowym Jorku upały: 
zbierają obfite żniwo wśród mie­
szkańców Nowego Jorku. W dnia 
wczorajszym zanotowano znów 27 
wypadków śmiertelnego porażenia 
słonecznego. Temperatura wzmo­
gła się jeszcze bardziej, tak, że 
wczoraj notowano w cieniu 38.7 
st. C.

Według komunikatów meteorolo­
gicznych nie należy spodziewać się 
w najbliższych dniach ochłodzenia.

S tra tn a  „?6ro ima’’
GDANSK, 3.8. Za obrazę członka  

stronnictw a narodowo -  socja listyczne­
go, aresztow any został kupiec Emil Ku 
bowski z Gdańska.

Ma?zyna piê elna
M a d r y t  3.8. — Tei. wł.

Wczoraj wieczorem wybuchła w 
lokalu Casa del Pueblo (dom ludo­
wy) w Vigo maszyna piekielna. 
Dom ludowy uległ zupełnemu znisz 
czeniu, mury sąsiednich domów są 
uszkodzone.

Zamachu dokonano na tle rywa­
lizacji miejscowych związków za- 
wodowvch.

Ciekawe i niebezpieczne
d o k u m e n t y

LONDYN, 3.8. „Daily Herald" 
donosi, iż rzad francuski jest w 
posiadaniu dokumentów, na pod 
stawie których może udowodnić

w  Lidze Narodów, że Niemcy 
gwałcą Traktat Wersalski, fab­
rykując nietylko broń, lecz rów, 
nież i materiał wojenny.
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Zastanówmy się trochę..

Burżuj na rowerzeisocjallsta w limuzynie • a
Zapomnijmy na chwile o na­

szych kłopotach i przenieśmy 
się do jednego z niewielu kró­
lestw. jakie pozostały jeszcze w 
Europie, do Holandji.

Miły ten i schludny kraik, ma 
także różne troski i niedomaga­
nia. Któż ich dzisiaj nie ma?

I oto jedno z takich niedoma- 
gań stało się powodem komicz­
nego zdarzenia w parlamencie 
holenderskim. W tym incyden­
cie jednak uderza nas przede- 
.wszystkiem nie komiczna sytu­
acja, a różne gorzkie i dość smut 
ne refleksje, jakie nasunąć się 
muszą.

Zdarzenie miało przebieg na­
stępujący.

jeden z posłów socjalistycz­
nych wniósł interpelację, w któ­
rej domagał się nowych ule­
pszeń dla automobilizmu.

Na trybunie zjawił się mini­
ster komunikacji (ze stronnictwa 
katolickiego) i na wstępie prze­
prosił posłów za to. że z prakty­
ki nie zna bolączek automobili- 
stów holenderskich, ponieważ 
sam jeździ do ministerstwa na 
(rowerze.

Jakie tam były dalsze dzieje 
tej interpelacji — nie wiemy. Ale 
ten burżuazyjny minister na ro­
werze i socjalistyczny poseł kło 
poczący się o dobre drogi dla 
swej limuzyny — są znamionami 
czasu i znamionami pewnych za 
sadniczych przemian, jakie się w  
organizmach społecznych odby­
ły — i odbywają.

Dawno już minęły czasy, w 
których walka o dolę proletaria­
tu groziła zsyłką, więzieniem, 
ba, nawet szubienicą. A już w

P©goda
Podhale. Tatry. Małopolska Wschód 

nia. Podole. Wołyń. Polesie i Wileń­
skie: Najpjerw chmurno z przelotnemi 
deszczami' później polepszenie się 
Stanu pogody. Cieplej. Słabe w iatry 
z kierunków północnych.

Pozostałe dzielnice: Po przejścio­
wym  wzroście zachmurzenia pogoda 
słoneczna i ciepła przy słabych wia­
trach z kierunków północnych.

 :J *  (;---------------

każdym razie, ktoś kto się tej 
sprawie poświęcał, musiał wziąć 
rozbrat z marzeniem o osobistej 
kar Jerze.

Dziś? Dziś jest zupełnie ina­
czej. Potomkowie, a raczej spad

kobiercy owych pierwszych wo { 
dzów sprawy robotniczej posłu­
ją, piastują różne dostojeństwa i 
tłuste godności, gwałt podnoszą 
...o drogi dla limuzyn.

Dzisiejszy działacz partyjny

Krwawy teror hitlerowców
w obec przeciw ników  politycznych

BERLIN. 3. 8. W  ostatnim cza­
sie mnożą sie w Niemczech re­
wizje domowe i aresztowania. W 
■ubiegłym tygodniu aresztowano w 
Lipsku 200 osób i przeprowadzono 
600 rewizyj.

Policja i towarzyszące jej od­
działy hitlerowskie postępują z  
aresztowanymi w sposób niesłycha 
nie brutalny. Kilkudziesięciu aresz 
towanych pobito do utraty przyto 
mności. W  północnej dzielnicy mia 
'sta hitlerowcy wezwali grupę ro­
botników, zgromadzonych w jed­
nym z lokalów do rozejścia się.

Pomiędzy robotnikami, którzy 
•wezwania tego nie usłuchali i hitle 
rowcamj wywiązała się krwawa

bójka, w czasie której 13 robotni­
ków zostało zabitych strzałami z 
rewolwerów.

Kolo-nję bezrobotnych Machem 
pod Lipskiem hitlerowcy rozpędzi 
li przy pomocy policji. Ofiary tero 
ru hitlerowskiego musiały wśród 
ciemnej, deszczowej nocy iść pie­
szo do miasta. Hitlerowcy zagro­
zili każdemu z nich śmiercią, któ­
ryby się odważył wrócić do ko­
lonii bezrobotnych.

Również z innych miast Rzeszy 
donoszą o krwawych aktach tero- 
ru, stosowanego przez hitlerow­
ców wobec przeciwników politycz 
nych.

G r a d  Ib © rrs is*
na zbuntowane Indje

SIMLA 3.8. — Tel. wł. — W dniu 
wczorajszym eskadry samolotów 
angielskich obrzuciły bombami 
wsie Mohmandów, położone w o- 
kolicy Kotkai. Bomby nie wyrzą­
dziły żadnych szkód, bowiem mie­
szkańcy już przed kilku dniami o- 
puścili swe siedziby i ukrywają się 
w górach.

Bombardowanie ma być wzno­

wione, jak tylko władze angielskie 
dowiedzą się, gdzie przebywają 
tizeti przywódcy powstania. Piecho 
ta angielska posuwa się wgłąb 
gór, dotychczas jednak nie natra­
fiła jeszcze na wojowników Moh­
mandów. Marsz odbywa się bardzo 
powoli z obawy przed zasadzkami 
Mohmandów.

Hitlerowska łobuzerja
„P ow itan ie” skautów angielskich

Wróżby  na dziś
Wczesne godziny ranne mogą nam 

przynieść nowe wzruszenia i nastroje, 
romantyczne spotkania, związki, lub 
też skłonność do miłości platonicznej.

Osobom bardziej przeciętnym ranek 
dzisiejszy może przynieść jakieś ko­
rzyści finansowe, powodzenie towarzy 
skie lob popularność.

Ku południowi sytuacja będzie przed 
staw iać się jeszcze lepiej, gdyż za­
raz po godzinie lł-e j będzie się ma­
nifestować passa pomyślna, obiecują­
ca powodzenie w rozmaitych kierun­
kach. co powinno być odpowiednio wy 
korzystane.

Później sytuacja ulegnie pogorsze­
niu. Po godzinie 13-ej możemy być na 
rażeni na drobne zawody, rozczarow a­
nia. rozwianie złudzeń lub zetknięcie 
sie z ludźmi podstępnymi, niegodnymi 
zaufania.

Równie ujemna passe zapowiada go 
dżina 17—ta. Możemy wówczas być na 
rażeni na nieprzewidziane przeszkody.

Wieczór wobec niepomyślnych pass 
jutrzejszych nie zanowiada się dodat 
nio

WIEDEŃ 3.8. — Tel. wł. — Do­
piero obecnie wychodzi na jaw 
niesłychany postępek młodzieży 
hitlerowskiej, jakiego dopuściła się 
oua wobec jadących na zjazd w 
Godóló harcerzy angielskich.

Gdy znaleźli się oni na granicy 
austriackiej w Paśsawie, grupa 
członków Hitlerjugend weszła do 
wagonów i obdarowała Anglików

opaskami ze swastyką oraz papie- 
rowemi chorągiewkami z hacken- 
kreuzem. aby wyzyskać ich w ten 
sposób do demonstracji wobec 
Austrji.

Dzięki taktowi harcerzy austtjac 
kich. którzy gości angielskich spot­
kali na granicy i wytłumaczyli im 
znaczenie swastyki, jako symbolu, 
przykre wrażenie zdołano zatrzeć.

Straszna śmierć 7 ludzi
pod autem przewróconem w wodzie
AMSTERDAM 3.8. Ubiegłego 

wtorku 7 osób wybrało się samo­
chodem z Amsterdamu do Andijk 
na połów ryb. Gdy wczoraj nie 
przybyli na miejsce przeznaczenia, 
wszczęto za niemi poszukiwania. 
Dopiero dziś rano policjant, patro­
lujący szosę wzdłuż kanału pół­
nocno - holenderskiego, zauważył 
na wodzie wielką plamę oliwy.

Sprowadzono dźwigi i z pod wo­
dy wydobyto samochód, w którym 
znajdowało się 7 nieżywych osób. 
Z pozycji zwłok widać, że, gdy sa­
mochód znalazł się w wodzie, pró­
bowali oni otworzyć drzwi, jednak 
bezskutecznie.

Przyczyną katastrofy było pęk­
nięcie kierownicy.

Paszporty i tary styczne do Austrii
za opłatą lOO zł.

Na podstawie specjalnej umowy poi j 
sko-austrjackiej rząd polski wprowa­
dził specjalne paszporty turystyczne, 
uprawniające do pobytu na terenie 
Austrji przez cztery tygodnie i wyda 
wane za opłatą 100 złotych.

Ministerstwo komunikacji rozdzieli­
ło już między biura podróży kontyn­
gent tych paszportów. Kontyngent ten 
otrzym ały następujące biura ^„O r­
bis", W agons Lits-Cook, Francopoł,

Krakowski Związek Turystyczny i P. 
L. L. Lot.

Dla ułatwienia kontroli, oraz upro­
szczenia pracy o paszporty te należy 
się starać tylko za pośrednictwem wy 
żej wymienionych biur.

Paszporty turystyczne uprawniają 
tylko do wyjazdu na teren Austrji. 
W szelkie nadużycia pod tym wzglę­
dem pociągną za sobą bardzo przykre 
konsekwencje. (ISKRA)

ma przed soba prezesurę, tekę 
ministerialna, a conajmnlej do- 
brą 1 materialnie „odpowiedział** 
ną“ karierę. Każdy z  nich prę­
dzej czy później na tłustej! po­
sadce usiądzie, tłumem kuzy­
nów i protegowanych otoczy —• 
i odpocznie po „cierpieniach" 
dla sprawy robotniczej. i

Nikogo on się dziś nie boi —* 
bo raczej jego, jako wpływowe­
go i krzykacza, boją się w szys­
cy. <

Zmieniły się czasy... Nie znń© 
niły się Jeno dla tych, którzy jak 
dawniej, uznojeni krwawym po­
tem za marną zapłatę orzą lub' 
jako bezrobotni głodem przy­
mierają. A głosy sw e słabe de 
urny dla owych „wodzów" od­
dają. I

Oni mają taczki ciężkie, w  ży ­
ciu i w  przenośni — a wodzowi© 
mają limuzyny...

Powie ktoś. że to przesada? 
Niechże sobie przypomni, że  
czczony przez naszych domoro­
słych tuzów i proroków socjaliz 
mu, słynny socjalista belgijski p. 
Vanderwelde ma grube miliony; 
i jeździ sobie takim Rolls-Roy- 
ce‘m, którego mu nawet tamtej­
sze rekiny kapitalizmu zazdrosz
CZ£[>t*

Zmieniły się czasy...
 5'.

D ziś odlot 
eskadry gen. Balbo
SH O A L  H A RBO U R. 3.8. W a­

runki meteorologiczne na Atlanty­
ku pozwalają przewidywać, iż od­
lot eskadry gen. Bałbo nastąpi ,wl 
piątek rano.

 ) : * ( : ----_  :j:

Kupui zarazi
Nowe hasło amerykańskie
[WASZYNGTON, 3. 8. Gen. Jołin-* 

son, celem wzmocnienia kampanii na! 
rzecz podniesienia konsumcii ■we­
wnętrznej w myśl programu prezy­
denta Roosevelta, proponuje rozpoczę' 
cie akcji propagandowej pod hasłem ; 
„Kupui za raz !“.

 : ) * : ( ----—

Magazyn
przyszłości

Na wystawie reklam w  Londynie 
m iędzy rnnemi demonstrowany jest 
„magazyn przyszłości".

Kupujący wchodzi na wystawę 1 przO 
suwa się wraz z całym  to n e m  na­
przód. J

Na pochyłych ladach leżą towary, $ 
W szystko co potrzebne, kupujący* 

bierze sobie sam i rzuca do małego 
wózka, ktÓTy aiKoinatycznie poruszał 
się na kółkach. U drzwi wyjściowych' 
otrzymuje zawiniętą paczkę, płaci I 
w ychodzi * I

Bezgłośny samolot
Pewien inżynier japoństó jak dono­

szą z Tok jo, wynalazł atpara*, k tóry  
tłumi szum śmigieł samolotowych oraz 
motoru.

W ynalazek swój inżynier Zaofiaro­
wał japońskiemu m tóste rstwa WWJ®
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Szczęście piwiarzy!
Nawet na katastrofie potrafili zarobić

A robotnicy nie mals pracy ni chieba
1 Wczorajszy artykuł naszego pi­
sma o stosunkach na kop. ,Polska" 
w  Małej Dąbrowccj wywołał zro- 
zutma'e

poruszenie |  liczne odgłosy 
wśród robotnków dotkniętych 
skutkiem rabunkowej gosipodark1 
dzierżawców przymusowem bez­
robociem, które zostało już sank­
cjonowane przez Komisarza Dem0* 
foiiizacyinego.

Dopiero teraz wychodzi na jaw, 
na jakie tricki się puszczano, by 

zamydlić oczy 
czuwających nad bezpieczeństwem 
pracy organów, a m. i. rady zało­
gowe*}, której członkowie po my­
śli ustawy zobowiązani byli do ob­
jazdów na dole.
i Chcąc uzyskać jak największe 
wydobycie, wybijano chodniki o 
nieprzepisowych rozmiarach i czę­
stokroć Ł zw. główna „sztreka", 
zamiast mieć 3 x 3  m, 
sięgała wysokością 9 m, co staran­
nie maskowano sztucznym puła­
pem z  desek, za którym ziała próż­
nia grożąca ogromnem niebezpie­

czeństwem.
Napozór więc chodnik gfówny wy­
glądał przy objazdach, iakgdyby 
miał przepisowe rozmiary, a znają­
cy faktyczny stan rzeczy robotni­
cy, mimo, że praca w tych warun­
kach groziła ciągle utratą życia, 
musieli milczeć, nie chcąc utracić 
chieba.
t' Na kopalni tej, tak 
p „pomysłowo eksploatowanej
przez spółike restauratorów, wogó 
te trudno było o chodnik mający 
rozmiary odpowiadające przepisom 
policyjne - górniczym. Doszło do 
tego, że w jednem miejscu zro­
biło się nawet 

pole o powierzchni 40 x 40 m» 
Nawet każdy laik zrozumie, że 
istnienie przy głównym chodniku 
tak wielkiej wybranej przestrze­
ni,. grozi w każdej chwili „ 

zarwaniem się stropu ■ '
I zablokowaniem przejścia, _ za 
którym może sie znaleźć dziesiąt­
ki ludzi.
1 Dla zaoszczędzenia kosztów, za 
budowywano przebite chodniki 
byle jak. Skutiki tego można było 
przed zatopieniem ciągle obserwo 
.wać — to tu, to tam się i i 
h zawalało,
'  Gdy się doda do tego lekcewa­
żenie najprymitywniejszych zasad 
przezorności, to nie trudno było 
przewidzieć, że następstwem tego 
będzie katastrofa.
! Wprawdzie zalanie kopalni nie 
pociągnęło na szczęście za sobą 

ofiar w ludziach, 
ale pozbawiło robotników egzy­
stencji i środków do życia.
1 Zalanym pokładem kopalni, zu­
pełnie dzierżawcy sie nie interesu v 
ia.
u nie chcąc wyłożyć
sporej kwoty (około 40 tys. zło­
tych) na potrzebna w tym celu 
nową pompę. Eksploatują przy po­
mocy kilkunastu robotników co 
się da,
mając pozatein zapewnione g Kon 
weticjl węglowej odszkodowanie

! Kopalni ..Polska** przyznało mi­
nisterstwo Przemysłu i Handlu li

cencję na 3200 tonu miesięcznie. 
Co wydobęda mniej, to zapłaci itn 

Konwencja po 6 zł. od tonny.
Nic tych panów nie obchodzi, że 
robotnik niema co jeść, że niszczę 
je pod wodą warsztat pracy. Orni 
mają

wszystko zapłacone l
Z tein płaceniem odszkodowań 

za zatrzymanie produkcji musi

Z sekretariatu okręgowego 
związku górników ZZZ otrzy­
mujemy z prośba o zamieszcze­
nie następujący komunikat:

„W  dniu wczorajszym odby­
ła się u p, podinspektora pracy 
Wesołowskiego konferencja w 
sprawie zarządzonych redukcyj 
na kopalni „Szczęście Luizy". 
W  obronie mających ulec reduk 
cji zasłużonych znanych działa­
czy narodowych pp. Sieronia i 
Swierkota wystąpił sekretarz 
związku p. Działach.

Zarządca przymusowy tej ko 
palni p. inż. Majewski z niezro­
zumiałych powodów uparł się 
przy redukcji wspomnianych 
dwu górników, mimo. iż są oni 
obarczeni liczna rodziną, a na 
kopalni znajdują sie ludzie za­
opatrzeni, dla których redukcja 
byłaby mniejszą krzywdą. Dla­
tego też w czasie konferencji zu 
pełnie słusznie zażądał p. inż.

Z  Rybnilka donoszą: W  związku z 
aresztowaniem zawodowego oszusta, 
Franciszka Krawczyka, podającego się 
za  kontrolera dolarówkowego władze 
policyjne zw racają się za naszetn po 
średnictwem do wszystkich ewentual­
nie przez niego poszkodowanych, by 
o wszystkich wiadomych im faktach 
oszustw Krawczyka, żerującego pod 
nazwiskiem Emila Orszulika, donieśli 
najbliższemu posterunkowi policyjne­
mu.

W czorajszego rana popefnit samo­
bójstwo rzucając sie do stawu hutni­
czego „Morgana" na terenie huty Kró 
lewskiej. robotnik Emil Drelich (Ogro 
dowa 5), który został ostatnio turnu- 
sowo zurlopowany. Drelich po po-

PARYŻ. 3. 8. Podczas przedstawie­
nia w jednym z wielkich cyrków w' 
południowej dzielnicy P aryża zawaliła 
Się galerja, przepełniona widzami.

Skutki katastrofy były przerażające. 
Kilkaset osób, spadajac ze znacznej

się
raz skończyć1.

Robotnik nie może być ciężarem 
społeczeństwa i państwa, kiedy są 
dla niego możliwości pracy i kie 
dy inni, za pozbawienie go tej moż 
ności. otrzymują
w dziesiątki tysięcy złotych idące 

miesięczne odszkodowania!
Sprawa zmuszenia dzierżawców

Wesołowski przedłożenia pełnej 
listy robotników w kopalni.

Na żądanie to p. inż. Majew­
ski podniesionym głosem oświa 
dczył, że nie podporządkowuje 
się decyzji i przeciw niej wywo 
ła w całej załodze ferment i za 
burzenia.

Zachowanie sie d. Malewskie­
go. który dał sie poznać opinii 
publicznej jako ten. który z ra­
mienia pracodawców podpisał 
orzeczenie specjalnej komisji ro 
zjemczej, obniżające zarobki w 
górnictwie, było w orost niesły­
chane. Tylko wielkiemu takto­
wi i dużej wyrozumiałości in#pe 
która Wesołowskiego zawdzię­
czać należy, że p. Majewski! nie 
został na miejscu aresztowany, 
a sprawa nie została oddana do 
prokuratora. Ze zdziwieniem je­
dnak dowiedzieliśmy się, iż p. 
komisarz demobilizacviny inż. 
Maskę nietylko nie wyciągnął

Krawczyk grasował przez długi 
czas na terenie powiatu rybnickiego, 
aż wreszcie powinęta mu się noga w 
Świerklanach Gó-rnych, gdzie został a- 
resztowany.

Jak stwierdzono-. Krawczyk, pod po 
zo-rern sprawdzenia, lub też podjęcia 
wygranych wyłudził wielką ilość obli 
gacyj premjówki dolarowej a  ponad­
to po-ważne kwoty, które miały być 
rzekomo przeznaczone na koszty.

pracy hutnik
zbawieniu go w ten sposób egzysten­
cji, wpadł w silną depresje, która za­
prowadziła go w objęcia śmierci.

Samobójstwo Drelicha wywarło w 
ś wiecie robotniczym w strząsające
wrażenie.

wysokości na zen rę , odniosło poważ­
ne obrażeńa. W cyrku wybuchła sza­
lona pan ka, przyczein zatratowano 
na śmierć dwoje dz:eci.

Ogółem przewieziono do szpitala 18 
ciężko rannych, zaś przeszło 80 osób 
odniosło stosunkowo lżejsze obrażenia.

do odwodnienia kopalni dla ura­
towania jej zarówno dla gospodar 
ki narodowej, jak i jako 
warsztatu pracy 250 robotników, 
winy się coryciriej zająć powoła­
ne czynniki i to tern więcej, że 
dzierżawcy już dziś głośno opo­
wiadają, że majae zapewnione od­
szkodowanie. nie mvśła się nigdy 
zająć zatopionym pokładem.

I konsekwencyi z powyższego: 
zajścia, ale natychmiast w yra­
ził zgodę na zwolnienie górni­
ków Sieronia i Swierkota.

Związek górników ZZZ nie 
spocznie dopóty, dopóki zasłu­
żeni dla spraw y narodowej dzia 
łacze-powstańcy nie otrzymają 
całkowitej satysfakcji i nie będą 
przyjęci zpowrotem do pracy"*

  : ) * ( :   ,

Pod Brzezinami ruch
Najczęściej słyszy sie obecnie o ła­

paniu drobnicowego przemytu owo­
ców południowych na terenie placów 
ki Straży Granicznej w Brzezinach 
Śląskich, który to odcinek jest najwi­
doczniej wśród przemytników modny,

W czoraj ujęto tam mieszkańców, 
Czeladzi — Pawła Galernika i Stani­
sława Cedzicha oraz mieszkankę Szar 
leja — Olgę Wiktę (Kościuszki 16).

Ujętych przekazano wraz z towa­
rem U. C. w  Brzezinach.

*
W  czasie pościgu za przemytnika­

mi, jaki się odbywał wzdłuż toru ko­
lejowego w Orzegowie, strażnik gran. 
Raciszewski użył broni palnej, przy- 
czem strzał ranił w policzek przecho­
dzącego koło toru Józefa Beka z Ru­
dy (Orzegowska 12).

Kio m ieczem  wojuje...
1 Ubiegłego wieczoru awanturowali się 
w restauracji Rubacha w Nowym Byto­
miu,-Augustyn Pytlik z Nowej Wsi i 
Henryk Poioczek z N. Bytomia (Miar­
ki 2). Kiedy przybyły policja. Po’oczek 
zbiegł wybijając szybę w drzwiach wef 
ściowych, a Pytlika przytrzymano. >

Po upływie godziny wyszedł Poio­
czek z ukrycia i zjaw*! się na ulicy, 
gdzie począł wygrażać się przechodzą 
cym nożem.

Zaczepiony w ten sposób niejaki Szy 
mik, który przechodził tamtędy wraz i  
kolegami, dotkliwie pobił awanturnika.

W całej tej historii grzebie obecnie 
mocno policja.

*
Za wyprawianie awantury w porze 

nocnej zostali skierowani do sadu ad­
ministracyjnego mieszkańcy Nowego 
Bytomia — F.gon Szafran lec, Herbert 
Wiechocki i Józef Blaszczok.

Dni córy, ani 100 z le ly c h
Mieszkaniec Łagiewnikf Dobiegała 

(Niedurnego 5). wysłał swa córkę po 
należna mu za prace na szybie Bar­
bary zaliczkę ze Skarbofermu w wy­
sokości 100 zł. Pieniądze te — jak 
stwierdził Dobiegała — zostały podję­
te. jednak córka nie powróciła do do 
mu.

W edług wyjaśnień poszkodowane­
go. może mieć tu miejsce raczej sprze 
niewierzenie, niż jaki wypadek.

Z. Z. L potępia inż. Majewskiego
za prowokacyjne wystąpienie przeciwko zasłużony m działa czo m

a n ł M Ł u m > ł M K i W ł ś . M i J U i l M I M  I M I I I I  II  l l l l  I M B M B f f f l B l W W M l M  i M U B i l f  l T t e s f t - T W H « n n r i « a

„Kontroler" dolarówKowy
wyłudzi! obligacje prem jowe

Pozbawiony
odbiera sobie życie przed warsztatem

Straszliwa katastrofa
w  cyrku paryskim
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Kapitan St. Skarżyński w Warszawie
Oarść ciekawych szczegółów z przylotu do stolicy bohatera Atlantyku

W arszawa entuzjastycznie przy 
witała wczoraj bohatera Atlanty­
ku. kipt. St. Skarżyńskiego, dumna 
i radosna, że znów ma go u siebie.

Miedzy temi niezliczonemi tłu­
mami jednak, które pospieszyły 
witać sławnego lotnika były rów ­
nież serca jego najbliższych, biją­
ce wreszcie radośnie i swobodnie 
po długich okresach niepokoju.

Jakże odbyło się przywitanie 
kpt. Skarżyńskiego z rodziną? 
Niechże opowiedzą o tern sami za 
interesowani. Oto ich relacje:

— Jestem taka szczęśliwa — 
mówi prędko p. Skarżyńska — 
mói „Siasio“ jest znów ze mną. 
Już teraz nie rozstaniemy się tak 
prędko...

— A jak odbyło się powitanie w 
Łodzi?

— Zwyczajnie, zapewniam pana, 
że zupełnie zwyczajnie. Zresztą nie 
■wiem. czy wolno mi o tem  mó­
wić; pobyt Stasia w Łodzi miał 
być przecież tajemnicą...

— No, teraz chyba już przestał 
być tajemnicą, pani kapitanowo. 
W szyscy o tem wiedza, a i kapi­
tan przed chwilą opowiadał co go 
skłoniło do zatrzymania się in­
cognito w Łodzi przed oficjalmem 
przywitaniem sie w W arszawie.

— Ja to panu opowiem szcze­
gółowo, ja zdradzę panu tę „tajem­
nice poliszynela" — ofiarowuje się 
siostra bohaterskiego lotnika, 
panna Zosia Skarżyńska, absol­
wentka W. S. H.

Pierwsza wieść
— Byłyśmy w Jastarni na lotni­

sku. gdy w piątek otrzym ałyśm y 
list od por. Pronaszki, z wiadomo­
ścią. że Staś w raca już do W ar­
szawy. Miałyśmy w niedzielę sta­
wić się w W arszawie, aby go po­
witać incognito na jednem z lot­
nisk. które miało być zakonspiro­
wane. Do ostatniej chwili nie wie­
działyśmy co to za lotnisko.

W yjechałyśmy w sobotę wieczo 
rem i w niedziele rano stanęłyśm y 
w W arszawie. Np dworcu oczeki­
wała nas już rodzina „Erwudzia- 
ków“, więc p. imż. Rogalscy, imż. 
Wędrychowski, por. Pronaszko.

Udałyśmy się do swego mieszka 
nia, by nieco odpocząć. Z drzem­
ki zbudził nas o godz. 6 ppoł. sil­
ny dzwonek telefonu. Do telefonu 
podeszła Jula.

— Hallo! Łódź dzwoni?... No, 
proszę, proszę...

A później słyszę jej zdumiony 
głos:

— Nie, to nie ty!-.. Stasiu, bu­
jasz. mówisz z Boulogne...

Zerwałam się z łóżka jak opa­
rzona. Więc Staś jest w Polsce!

Zaraz też zatelefonowałyśmy do 
pu k. Kwiecińskiego, sekretarza ge 
neralnego Aeroklubu i do por. P ro­
naszko i zaczęłyśmy szykować się 
do drogi.

Pojechaliśmy samochodem z inż. 
Rogalskimi. Jechaliśmy jak we 
śnie.

W Łodzi
W reszcie Łódź! Zajechaliśmy do 

Grand-hotelu, gdzie miało się od­
być skromne przyjęcie w rodzin- 
nem kółku.

— Pierwsza ia rzuciłam mu się 
na szyje i ucałowałam go serdecz­
nie — mówi ze śmiechem panna 
Skarżyńska. — Potem nastąpiło 
powitanie z żoną, bez słów, ale

jakże wymowne. Chociaż nie oka­
zywali wzruszenia, oboje bardzo 
opanowani, czuliśmy wszyscy do­
skonale. co się w ich sercach dzie­
je.

— Dziś wreszcie rano samocho­
dem wróciłyśmy do W arszaw y —

GODOLO, 3.8.—(Kor. własna).— 
W  dniu wczorajszym stuletnie dę­
by królewskiego parku w Godóló 
były świadkami jedynej w swoim 
rodzaju uroczystości — otwarcia 
Jam boree wszechświatowego zlo­
tu harcerzy.

Na 18.000 hektarów parku zgro­
madziło się 25.000 młodych entu­
zjastów ruchu harcerskiego, repre­
zentujących 53 narody. Na uroczy­
stość otwarcia odrzucili swe uni­
formy „robocze", aby zabłysnąć 
wszystkiemj kolorami strojów na­
rodowych.

Park jest jakby wymarzonem 
miejscem rendez-vous tysięcy mło 
dych z całego św iata od Australji 
do Finlandji, od gór szkockich po 
Capetown, od Paryża do Tokio, od 
Kanady do Jaw y.

Gospodarze węgierscy niezmor­
dowanie pracują, by gościom ni­
czego nie zabrakło. Park przecina­
ją nowe alejki, zaprowadzono na­
wet wodociąg — wszystko praca 
ich młodych rak. Młoda i najmłod* 
sza generacja, jutro wodzowie spo 
łeczeństwa, wolni od kłopotów po­
litycznych. nieznający kryzysu go­
spodarczego i innych trosk między 
narodowych, zebrali się pod zna­
kiem humanitaryzmu, gotowości dp 
pomocy innym, pielęgnowania du­
cha rycerskości. Zaprawdę świato­
wa konferencja, która nikomu nie 
sprawi zawodu, to jakby wizja 
szczęśliwszej ludzkości.

Na otwarcie zlotu przybyło 
50.000 gości, członkowie rządu, dy 
plomacia.

Otwarcia dokonał adm irał Hor- 
thy i gen. Baden Powell.

ciągnie p. Zosia Skarżyńska. — Ka 
piłam nie chciał sie z  nami roz­
stać.

— Wiecie co, mam św ietny po­
mysł — zażartow ał, gdy siedzia­
łyśm y już w samochodzie. — Ja 
pojadę z wami do W arszaw y, a

W śród gęstwiny przebłyskują 
wszędzie mundury khaki.

Między poszczególnemi g r ^ m i  
skautów kwitnie w całej pełni han­
del zamienny.

Fiński skaut dobił targu z ma­
lutkim Węgrem z „pusty". Za pię­
kny sztylet fiński dostał bogato 
ozdobiony srebrem czekan węgier­
ski

Jawańczyk przyniósł z dalekiej 
swej ojczyzny olbrzymią muszlę, 
za którą otrzymuje kilkanaście 
rzadkich węgierskich znaczków po 
cztowyeh.

Młody Egipcjanin nadaremnie 
próbuje przekonać kolegów, że zro 
bią dobry interes, gdy za młodego 
krokodyla dadzą mu i fokosz (cze­
kan) i kilka znaczków, Amatorów 
jednak niema.

Ulubieńcem obozu stał się już 
16-letmi Indjamin Bill Jimegan. Mó­
wi doskonale po francusku, a wszy 
stkich ziednak sobie zapewne tem, 
że wszystko, co przywiózł z sobą, 
zdołał już rozdać swym białym ko 
legom.

Angielskim skautom podoba się 
najbardziej grupa 12 psów policyj­
nych węgierskiej konnej policji har 
cerskiej.

Amerykanie podziwiają technicz­
ną stronę urządzeń obozu. Podziw 
wszystkich wzbudza wzniesiony 
na niewielikiem wzgórzu ..pałac" 
bożyszcza skautów ..Wielkiego Bi- 
P i“, lorda Baden Powella.

Namiot ten, zbudowany na wzór 
książęcych namiotów z czasów At 
padów, jest największa dumą skau 
tów węgierskich.

Bog. K — P.

kpt. W itakowski przyleci na lot­
nisko mokotowskie na RWD. O! 
godz. 4 po poł. Niech jego w ita ją  
a ja się tymczasem schowam. T o 
byłby pyszny kawał...

— O, bo b ra t nie lubi band«o 
wszelkich uroczystości na sw ą 
cześć! — kończy p. Zosia.

Kpt. Skarżyński przyjazdem  
swym spraw ił niespodziankę nie- 
tylko swej rodzinie. W  Łodzi bo­
wiem spodziewano go się dopiero' 
w  poniedziałek.

Komendant lotniska łódzkiego wi 
Lufolinku tak opowiada o tym  fafc 
cie.

— Byłem na wyścigach gdy O 
godz. 4 przyjechał po mnie samo­
chodem sierżant z lotniska,

— Panie ‘kapitanie — zameldo­
w ał — przed kwadransem  wylą­
dował na lotnisku pan kapitan 
Skarżyński. Prosił, żeby nikomu 
nic nie mówić.

— Co takiego? — zapytałem  nie 
wierząc własnym uszom.

— Pan kapitan Skarżyński w y ­
lądował — powtórzył sierżant.

Gdy przyjechałem, samolot by ł 
już schowany w hangarze — szło; 
przecież o to, aby przylot kapita- 

. na zachować w konspiracji.
Kor. Skarżyński nie miał baga­

żu. W szystkie jego rzeczy mieści­
ły^ się w  czterech teczkach. P rze­
niósł je do mnie do mieszkania. U- 
brany był jak teraz w ten san* 
szary spacerow y garnitur cyw il­
ny. w którym  przeleciał Atlantyk 
i w  ten sam miękki kapelusz.

— A. jak spędzał czas w Łodzi 
kpt. Skarżyński? — Twtam.

— Grał trochę w  brydża, a tak 
to siedział niemal ciągle na leżaku 
na skraju lotniska i opalał się na 
słońcu — kończy kpt. Witakowski.

N? Sotnlsku 
w Boulogne

O przygotowaniach, do odlo­
tu z Francji do Polski opowiada 
nieco szczegółów P. Gzyński, me­
chanik Doświadczalnych w arszta 
tów lotniczych, który montował 
samolot po wyładowaniu go z o- 
kretu.

Na lotnisku odbiliśmy wieka 
skrzyń. W szystko było w porząd­
ku — Brazylijczycy bardzo solid­
nie zapakowali rozmontowany sa­
molot.

P rzy pomocy dwu mechanikowi 
miejscowych zabraliśmy się do 
składania płatowca. Poszło jak z  
płatka. Kapitan sam zakasał ręka­
wy i pracow ał z nami jak prosty 
mechanik.

W reszcie wszystko było goto­
we. Trzeba było jeszcze oblatać 
maszynę nad lotniskiem przed dal­
sza drogą do Polski.

Pogoda była fatalna. Francuzi 
odradzali lot. Mimo to kpt. Skar­
żyński siadł do swej awionetki.

W ylądow ał wkrótce. W szyst­
ko było w porządku. W nie­
dzielę o godzinie 9 m. 40 rano w y 
startow ał w drogę do kraju i le­
cąc z szybkością przeciętną 200 
kilometrów na godzinę popołudniu 
już wylądow ał w Łodzi, po 6-go- 
dzinnym locie.

Csytajcie

„KINO”

Kpt. Skarżyński wysiada z samolotu, po przybyciu na lotnisko mokotowskie

Święto młodości
O tw arcie „jam boree" h a rcersk ieg o
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Niemcy niszczy polskie browary na Pomorzu
Inwazja gdańskich „hitlerowskich" browarów

Wiosną b. r. gdańskie brow ary 
(hitlerow skie!) „Danz-iger Aktien 
Bierbraureł" sitar ały  się o opano­
wanie gdyńskiego rynku zbytu, za­
biegając za pośrednictwem wejche 
rowskiego hurtownika piwa Felik­
sa Gleskego, zniemczonego Kaszu­
ba, u gdyńskich władz miarodaj­
nych o uzyskanie zezwolenia na u- 
ruchomienie rozlewni i hurtowni 
piwa w Gdyni.

W ładze gdyńskie na skutek 
zbiorowego protestu, 

wniesionego przez pracujących na 
terenie polskiego w ybrzeża mor­
skiego reprezentantów  polskich bro 
warów  krajowych, odmówiły gdań 
skim browarom  takiego zezwole­
nia, stojąc na słusznym stanowi­
sku, że brow ary gdańskie dysiponu 
jące

olbrzymierni kapitałami,
uprawiać będą szkodliwą dla pol­
skiego przemysłu browarnianego 
robotę, co nie jest pożądansm dla 
gospodarczych interesów Państwa.

Rozwścieczone odmową w'adz. 
hakatys tyczne brow ary gdańskie

Skruzalonne inleresa
Do komisariatu policji w Wielkich 

Hajdukach wpłynęło doniesienie miesz­
kańca tej miejscowości, Adolfa Borsz- 
cza (Kol. Hutnicza 18). na dwóch han­
dlowców z powołania i wyznania, Ja- 
kóba Leipzigera z Król Huty (Redena 
8) i Ohaima Zbrojewskiego z Włocław­
ka (Zapiecka 6), o oszustwo na kwotę 
150 zł.

Dochodzenia postarała sie rozplatać 
węzły tych interesów.

 :) *  (;---------------

N o żem  w  b o k i
W mieszkaniu Jana Świerca w Król. 

Hucie (Gimnazjalna 35) doszło do bój­
ki na tle zatargów rodzinnych pomię 
dzy braćmi Jaineim i Oswaldem. W  to 
ku bójki Jan pchnął Oswalda nożem 
w bok, raniąc go b. poważnie. Odwie 
ziomo go do szpitala miejskiego.

■&
W iększych rozmiarów bójka, toczy 

ła się znów późnym wieczorem na ul. 
Hołówki 27, w Króil. Hucie, gdzie P a­
weł Gasz, Anna Burcokowa i Gostal 
Teodor ..sprali dokumentnie" lokatora 
tego domu, Wilhelma Głiucha i to do 
tego stopnia, że musiano odwieźć go 
do szpitala.

: ) * ( :

Wybory na Falwie
Przeprowadzone ostatnio wybory 

do rady zakładowej huty Falwy przy 
niosły pełny sukces listom polskim. 
Komisja wyborcza unieważniła dwie li 
sty komunistyczne Nr. Nr. 6 i 7.

Mandatami podzielili sie^ lista Nr. 1 
(ZZZ) — 3 i 2 uzupełniające, 3. (Zw. 
Klas.) — 3 i 3 uzup., 4. (ZZP) 3 ; 3 
uzwp., 5. (Niemcy) — 2 i 1 uzuip., 10. 
(lista oddziałowa — l i i  uzus 

 • ) * : (  -
Zatwierdzenie plac

w gorniGiwie górnośląskiem
Minister Opieki Społecznej nadał 

moc obowiązującą od dn. 1 sier­
pnia r. b. orzeczeniu specjalnej ko­
misji pojedwnawczo - rozjemczej 
w Katowicach, z dn. 26 liipea r. b. 
w sprawie płac w kopalnictwie wę 
glowem w koksowniach, kopal­
niach i brykietarnhcih w górnoślą­
skiej części województwa Śląsk i e-

przy pomocy swej fiilji na Pomo­
rzu, brow aru Kuntersztyn S. A. 
Grudziądz i fiKji poznańskiej bro­
waru ,,Koby!epol'3“, za pośredni­
ctw em  swego zausznika Gleskego, 
upraw iać poczęły

dumpingową politykę, 
zwożąc na polskie wybrzeże mor­
skie i do Gdyni olbrzymią ilość pi­
wa, które gwałtem  wpychają pol­
skim odbiorcom.

Niestety znalazła się w Gdyni i 
na wybrzeżu pokaźna ilość pol­
skich odbiorców „hitlerowskiego'1 
piwa, zapominających o tern, że 
każda skrzynka niemieckiego pi­
wa, to kuła do karabinu bojówka- 
rza hitlerowskiego.

Nie wątpimy, że destrukcyjna 
robota uprawiana przez brow ary 
gdańskie na niekorzyść gospodar­
czego rozwoju naszego Państwa, 
spowoduje ze' strony władz gdyń­
skich wszczęcie odpowiednich i e- 
nergicznych kroków zaradczych.

Nastąpić to powinno jaknajszyb-

ciej, bowiem zarząd niemieckich 
brow arów  gdańskich, ze znanemi 

polakożercami — 
bratem  byłego prezydenta senatu 
gdańskiego Ziehmem i konsulem 
Meyerem na czele, na skutek spe­
cjalnego, zgóry opracowanego pla­
nu, od kilku lat prowadzą 
systematyczną akcję wykupywa­
nia polskich browarów na Pomorzu 
i ziemiach Zachodniej Polski, któ­
re natychmiast unieruchamiają, wy 
rzucając na bruk tysiące robotni­

ków.
W  charakterze swych fiilji o spe­

cjalnym wypadowym znaczeniu, 
pozostawiły „Dauziger Aktien Bier 
braurei" w ruchu dwa brow ary, a 
to brow ar „Kuntersztyn" w Gru­
dziądzu, oraz brow ar „Kobylepo- 
le“.

Zrozumiałą jest rzeczą, że za­
stępstwa tych brow arów otrzym u­
ją tylko „swoi ludzie", jak Meta 
M ayer na Kaszubach, oraz wzmian 
kowany już Feliks Gleske na po-

Wyfąthi nie decydują © regule!
Dalszy glos w obranie Kobiety pracufącej

Szanowny Panie Redaktorze!
Różni ludzie, różne spraw y różnie 

pojmują.
Nie zdziwiłem się, znając ten pew­

nik" kiedy czytałem wywody p. ..Ka 
liszanina" w sprawie poruszonej przez 
Pańskie pismo, a mianowicie — kobiet 
pracujących wyzyskiwanych i krzyw ­
dzonych przez pracodawców.

Do „skromnych" jego doświadczeń, 
któremi podzielił sie z ogółem Czytel 
ników dodać mogę tyle. że jednak nie 
wszyscy szefowie są zidiocieli i cho­
rzy wenerycznie, jak również nie 
wszystkie pracownice rekrutują się z 
typów podobnych do przytaczanych 
przez „Kaliszanina".

Zapomniał on jeszcze o istnieniu 
prostytutek i o damach uchodzących 
za niby bogobojne, a w rzeczy samej 
będących megerami ciągnącemi zyski 
z niecnego procederu stręczenia do

nierządu. Owszem, są i takie kobiety 
na świecie; są nawet — podobno — 
koniecznością społeczna.

Na podstawie postępowania dwu 
wstrętnych typów, zaobserwowanych 
w urzędzie kaliskim — nie wolno jed­
nak potępiać wszystkich w czambuł 
kobiet, bo przecież wyjątki o regule 
nie stanowią.

Należało, nie starając się lekcewa­
żyć zdrowych poglądów opartych na 
faktach notorycznie znanych, stwier­
dzić tylko istnienie tych wyjątków, nie 
zaś wykorzystyw ać sytuacje dla uku 
cia błahych i nie popartych przez ży­
cie tez uogólniających.

Glos d . „Kaliszanina" był zasadni­
czo fałszywy. Brak w niem było prze 
dewszystkiem nieodzownej logiki i... 
słuszności.

R om an M.

J G D Z I E M Y  Z A G R A N I C Ę !
ł t p c o  •  D o  P r o n e f ł  I B e tg jJ  

4 sierpnia •  Wokół Wielkiej Brytanjl 
15 sierpnio *  O o  S z t o k h o l  m u  
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C G R 9  B r - t E T O W O O  1 0 0  Z l  O » Y C H. 
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„ O R A Z  w B I U R A C H  P O D R O Ż Y

P o lsk ie  w yroby że la zn e
dla krajów Dalekiego Wschodu
GDYNIA 3.8. W  najbliższych 

dniach na jeden z polskich stat­
ków linii Gdynia — Rotterdam zo 
stanie załadowany transport 200 
ton drutu z przeznaczeniem do je­
dnego z portów azjatyckich.

W  związku z tern dowiadujemy 
sio, że huty sosnowieckie sfina­
lizowały ostatnio umowę na do­

stawę na jeden z ryników zamor­
skich partji drutu oraz innych wy 
robów żelaznych.

Należy zaznaczyć, że ładunki 
tych artykułów  beda wysłane w 
całości za bezpośredniemu konosa­
mentami Gdynia — port przezna­
czenia, co stanowi dla eksportują 
cych bardzo poważne udogodnie- I nie.

w iat morski Gdynię i wybrzeże.
Unieruchomienie k !1kunastu bro­

w arów  polskich na Pomorzu przez 
kapitał n.emieoki spowodowa1 
znaczne powiększenie liczby bez­

robotnych, 
oraz pokaźne skurczenie się w pły­
wów akcyzowych, płynących z te­
go źródła do Skarbu Państwa.

Wobec tego, że pozostałe, nielicz 
ne już na Pomorzu brow ary pol­
skie nie są w stanic skutecznie 
przeciwstawić się zachłannej akcji 
wojującego przemysłu piwowar­
skiego w Gdańsku, stosującego 
dumpingową politykę, — od możli­
wie szybkich i celowych zarzą­
dzeń w'ad;z, uzależniony jest los pot 
skiego przemysłu browranianego 
na Pomorzu. (W)

Fałszywa 10-złołówka
Mieszkanka Świętochłowic, Agniesz­

ka W ygasz (Długa 5) otrzymała, przy 
uskutecznianiu zakupów w sklepie Ku­
lawik owej, fałszywą monetę 10-złoto- 
wą. Zgłosiła o tern do policji.

Zarówno sprzedawcy, jak i kupujący 
powinni bardzo uważać na to, jakie pie 
niądze otrzymują, bowiem częstokroć 
po otrzymaniu fałszywej monety, kiedy 
fakt się ten sprawdzi, próbuje ten i ów, 
nie chcąc ponieść straty, monetę taką 
wydać i naraża się na karę. Można 
przecież dzięki uwadze uniknąć strat i  
karalnych w konsekwencji pokus. 

 : ) * ( : -------------

„O b alen ie  
słupów granicznych*

W Wigilję rocznicy wymarszu kom­
panii kadrowej Legionów w pole, od­
będzie się w Słupnej, przy dawnym 
„trójkącie trzech cesarzy" symboliczne 
obalenie słupów granicznych państw 
zaborczych, poczem nastąpi start dru­
żyn do „Marszu Zjednoczenia Ziem 
Polskich", którego meta znajduje się w 
parku Kościuszki w Katowicach.

Wieczorem, przy zapalonym ręką 
weterana 1863 roku ognisku na biwaku, 
zostaną odśpiewane pieśni legionowe.

Dzień 6 sierpnia będzie w całości po­
święcony „10 strzałom ku ohiwale Oj­
czyzny". . • •  •  W  •  •  •   — ••”£»•••

n ie fo r tu n n a  rowerzystka
Z Bielska donoszą. Jadącą w szyb- 

kiem tempie na rowerze ulicą Mickie­
wicza 23-letnia Anna Świereikówna, z 
niewyjaśnionych dotąd przyczyn strai 
ciła panowanie nad kierownicą i całą 
siłą runęła na kamienny bruk jezdni1 
odnosząc szereg ciężkich obrażeń i u- 
legająe wstrząsowi mózgu. Pogoto­
wiem ratunkowem odstawiono ją do 
miejscowego szpitala.

K a n er c i a r z e  g r a s u  ą
Mimo wszelkie ostrzeżenia znowu 

jeden naiwny nabrany przez grasują­
cych na Śląsku oszustów, t. zw. ko- 
perciarzy.

Tym razem padł ofiara Florjan Er- 
bisch z Świętochłowic (Kolejowa 3), 
którego zaczepiono po podjęciu prze­
zeń renty w wysokości zł. 82.91. Je­
den z oszustów przystąpił pod jakimś 
pretekstem wcześniej, poczem zbliżył 
się ten, który miał „zgubić" pieniądze. 
Po zrewidowaniu wspólnika, oszust ob 
szukał Erbischa, a po oglądnięciu jego 
renty, zręcznie zamienił torebkę z pie 
niędzmi na zawiniątko ze skrawkami 
gazet i kamykami.

Uważni Czytelnicy gazet powinni o- 
strzegać tych, którzy uważają, iż są 
mądrzejsi, pism nie czytając, bowiem 
ofiarami oszustów padają zawsze lu­
dzie biedni.
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Tafetnnice toru wyścigowego

/  Życie s tw a rza  p rzew ażn ie  n iespodzian­
k i ,  jak dalece n ieprzew idziane są  jego ko­
leje — dowodzi nić serdecznej przyjaźni, 
jaka zaw iąza ła  s e m iedzy  O rłow skim  a 
'Jurem. D oniedaw na śmiertelni w ro g o w ie  
naw zajem  następujący na siebie — te raz  
stali się przyjaciółm i najszczerszymi .i od ­
danym i.  Myśli ich naw zajem  uziiipełmały 
się mimowoli. O bydw aj w zględem  siebie 
p raw d o m ó w n i  -  nie dotykali tylko św ia­
domie tematu Rity.
i J u r  nie chciał m ów ić na ten tem at,  po ­
n iew aż każde wspom nienie o tei kobiecie 
zabliźniało ran y  serca, które już zaczę ły  
Się zasklepiać. O rłow sk ' zaś nie m ów.l o 
niej, łudząc się nadzieja, że Konrad za ­
pomni o swej nieszczęśliwej a u p o rczy w e j 
miłości. W  miarę jak p o w ra ca ły  mu siły  
fi z d ro w :e coraz  częściej zapraszał Ju ra  na  
iwystawne kolacje, w  czasie k tó ry ch  za- 
Iwsze usiłow ał za in te resow ać go pięknemi 
kobietam i. Ale ju ż 'w  s tosunku do pań był 
Z aledw ie  uprzejm y. M etoda O rłow skiego  
ichybiła celu.
i Dziennikarze łódzcy  rych ło  zwiedzieli 
Isię o pobycie  s łynnego a r ty s ty  w mieście. 
(Zdobycie szczegółów  zajęło w praw d z ie  
k ilka  dini, ale zato wiadomości na tem at 
IJura w y w o ła ły  w  ca lem  mieście ogrom - 
ine za in teresow anie .  Zw łaszcza  dziennik, 
k tó reg o  w spó łpracow nik  dotarł aż do 
.*,Fłory“ i tam od M ajdziaka uzyskał in­
form acje  o w ystępach  Ju ra  na B a łu tach — 
[cieszył się w mieście w y ją tk o w e m  p o w o ­
dzeniem . Bo też p rzeży c ia  Ju ra  pod n a­
zw isk iem  „M ister  T ango"  m ia ły  istotnie 
p rzeb ieg  bardzo  rom antyczny , 
i W k ró tc e  też dziennikarze zdołali do­
brzeć do Ju ra  z p rośbą  o w yw iad .
1 'Jur nie należał do rzędu  tych ak to rów , 
k tó ry m  aż  ślinka cieknie do reklam owego 
twywiadu, k tó rzy  szukają  kon tak tu  z 
dziennikarzam i a następnie w  kaw iarn i  
imówią z w y ra zem  znudzenia na tw a rz y  
r„ach ci dziennikarze —  w prost  nie dają mi 
&yć“ . Ju r  chciał pow iedzieć dziennikarzo­
w i, k tó ry  go odnalazł tylko praw dę. 1 po­
w iedz ia ł .  Na pytanie, k iedy  znów ukaże 
Się na deskach scem cznych , odpow iedzia ł:  
i —  Nigdy, n e zam ierzam  już w ra cać  na 
scenę, a lbowiem  praca  ta nie dałaby  mi 
izapomnienia — a la postanow iłem  za­
pom nieć o całem sw em  d o ty ch czaso w em  
£y c iu  i rozpocząć nowe, życie tylko dla 
Siebie... ego s tyczne .  D ziennikarz kręcił 
Igłową z n iedowierzaniem, ale pisał w no­
ta tn iku wszystko, co m ó w ;ł mu Ju r  — na 
jego w yłączną  odpowiedzialność.
I —  W ięc  publiczność nasza nie ujrzy p a ­
lna na scenie iuż n igdy?
I — Nigdy, czy  proszę  p an a  życie ^ nie 
fiest tea trem  i to tea trem  okropności. Chcę 
jw tym  teatrze  o d g ry w a ć  role statysty.. .   ̂
j Napróżno dziennikarz chciał uzyskać, 
ch o ć b y  najlżejszą obietnice, co do p o w ro ­
tu  na scene.
i 'Jur ośw iadczy ł,  iż decyzja  jego jest ka­
teg o ry c zn a .
I A żeby istotme zapomnieć o w szy s t-  
kiem, co było  dawniej. J u r  z ca łym  zapa­
łem  oddał sie administracji majątku O r- 
ło w s k :ego — a specjalnie stajni w y śc ig o ­
w e j.  Z tego też pow odu b y w a ł  
iściej na wyścigach.

P ie rw s z y  raz, g d y  w szed ł na to r  łódz­
ki —  radby  roznieść w szystko ,  t ry b u n y  i 
s tajnie. T y le  złego, ile w prow adz ił  w  je­
go życie tor w y śc ig o w y ,  mogło w y p ro w a ­
dzić z rów now agi najw 'ece j z ró w n o w ażo ­
nego człowieka.

G dy  p rzy szed ł  na tor po raz  drugi i 
trzeci — i zg rubsza  zaznajomić sie z nie- 
sam ow item i historiami, jakie sie tam  dzie­
ją —  stał się fana tycznym  rzecznikiem  
oczyszczenia to ru  w yśc igow ego  z nalotu  
aferzystów  i kom binato rów . T em u po ­
święcił c a ły  czas i ca łą  energię.

S ta ł  się najbliższym w spółpracow nik iem  
szefa p ry w a tn e j  policji wyścigow ej,  k tó ry  
p ie rw szy  raz w  tym roku zjechał ze s w y ­
mi w y w ia d o w cam i na to r łódzki. Nawet, 
tak  dośw iadczony  byw alec  toru, jak  
„szef" zdziwił się niepomiernie, g dy  ro ­
zejrzał się w stosunkach, jakie p an o w ały  
n a  torze  łódzkim. C a łkow ita  bezkarność  i 
jaw n a  działa lność bokm acherów . w ęd ró w ­
ki kom binatorów  po stajniach udziały p e r ­
sonelu  w y śc ig o w eg o  — oto b y ły  na jw aż­
niejsze zagadnienia, które należało  co- 
ryehle j uporządkow ać .

Ze stajnią O rłow sk iego  n a w e t  Jurow i 
trudno było  :*>bie poradzić .  Funkcjonariu ­
sze stajni naw ykli  do p rzekupstw a, wszel- 
kiemi siłami starali sie. ab y  J u r  p rzes ta ł  
za jm ow ać sie końmi. Nic jednak  nie p o ­
mogło . J u r  b y w a ł  w stajni w najróżniej­
szy c h  godzinach i jak mógł —  paraliżo­
w a ł  w y s tęp n ą  działalność służby .

W  stajni zaczęto go nienaw 'dziec. Je sz ­
cze n apozór  zach o w y w an o  sie w obec nie­
go grzecznie , ale gdy tylko odw róc ił  s'ę, 
po trząsan o  w ślad  za nim zaciśnietemi pię­
ściami.

Jur, k tó ry  p rzeczu w ał wrogie n as taw ie ­
nie s łużby  w obec siebie, rad był n iezm ier­
nie, że sezon łódzki m a się już ku  końcow i. 
B y ł  on p rzekonany , że w W a rsza w ie  po ­
trafi łatwiej dać sobie rade  ze w szystk ie-  
mi trudnościam i i nadużyciam i.

Niemniej w  Łodzi zda rzy ło  sie coś ta ­
kiego, co zmusiło go do zajęcia ostrego 
s tanow iska .

Oto w  jednym  z biegów  spokojna, a n a ­
w e t  flegm atyczna k lacz „G itana"  zaczę ła  
n a raz  objaw iać jakiś dziki, n iespo tykany  
u niej nigdy tem peram ent.

T rz y  razy  z jej pow odu  ze rw any  by ł 
s ta r t  w  biegu, w k tó ry m  staw ała ,  a n aw e t  
kopnęła  k lacz sąsiednia tak mocno, że o- 
ka leczoną  musiano w ycofać  ze startu . D o­
stał także kopy tem  chłopiec, k tó ry  usiło­
w ał batem  ustaw ić  ją na s t a r c e .

W sz y s tk o  to wzbudziło  u Ju ra  podej­
rzenie, że koń jest zdopingow any.

Zw rócił naw et na to uw agę komisji te ­
chnicznej, ale odm ówiono mu spraw dzenia  
tego, dow odząc, że g d y b y  sp raw dzać  każ­
de podejrzenie tego rodzaju, w yścigi mu- 
s :a ły b y  być s tanow czo  zniesione. Ze s ta ­
now isk iem  tem zgodzili s e właściciele 
n iek tó rych  stajen, k tó rzy  niechetnie, nie- 
tylko w swojej, ale i w obcej stajni w i­
dzieli ingerencję naczelnej w ład zy  toru.

J u r  jednak ani myślał ustąpić. P o s ta n o ­
wił w b re w  opinji komisji technicznej na 
sw ój koszt p rzeprow adzić  analizę śliny 
„G itany"  i dowieść w ładzom  w yścigow ym , 
«e należy skrupulatnie sp raw dzać  w szy s t­

kie p o d e jrzew a  i zam eldow ania , a g dy  
„G itana"  w biegu okazała sie „n ieb y w ałą  
k laczą" ,  dużo lepszą od dotychczasow ej,  
J u r  zbliżył się do niej i w  obecności dw u  
św iad k ó w  zdjął z pyska  konia ślinę do m a­
łego szklanego sło iczka. Ci sami św iadko­
w ie  byli również p rz y  zam ykaniu  i luto­
waniu słoiczka.

G dy  dzień w yśc igow y  k o ń czy ł  się, by ło  
już niemal zupełnie ciemno.

Jur,  t rzym ając  w ręku słoiczek, p rz ep y ­
chał się raźno przez  tłum do tram w aju. 
Chciał dostać się jaknajpredzej do miasta, 
ażeb y  za raz  oddać  analizę. Śpiesząc się, 
nie zau w aży ł ,  że już od to ru  w y śc ig o w e­
go szło za nim k ro k  w  krok  trzech  m ło ­
dych  ludzi. Nie byli to bynajrm rej ludzie
0 w y g ląd z  e ap aszó w  —  jak zw yk ło  się 
p rz ed s taw iać  ludzi, ś led zący ch  kogoś  w. 
n iecnych  zam iarach  na p ery fe r ia ch  miasta. 
Ludzie ci byli ubrani, jak sie to mówi fir- 
cy k o w ato .  Modnie, ale tandetn  e. Z acze­
kali oni aż J u r  wsiądzie do trannyaju, po- 
czem  w s z y s c y  kolejno w skoczyli  do ru ­
szającego  wozu.

J u r  nie dom yśla ł  się niczego, n aw e t  w te ­
dy , gdy jeden ze ś ledzących  podszedł don
1 n ibyto  popchnięty  przez w spó łpasaże­
rów , u d erzy ł  Ju ra  silnie w reke —  w ła ­
śnie w  tę rękę, w k tó re j  t rzy m a ł  on słoi­
czek  z m ater ia łem  do analizy.
, J u r  jednak  trzym ał go mocno, 
i P o  kilku minutach szybkiej jazdy  tram ­
w aj w padł m iędzy małe domki łódzkiego 
przedm ieścia .

W r e s z c e  p asażero w ie  zaczęli w s taw ać ,  
k ierując się ku wyjściu.

Ten z pośród śledzących , k tó ry  usiłow ał 
w y trą c ić  Ju ro w i słoiczek, w ysunął się 
p rz ed  niego. Tuż za Ju re m  znalazł się dru­
gi 'ich kompan.

Na placu R eym onta  w  miejscu, gdzie 
p rzy s ta je  tram w aj pabianicki, ciemno b y ­
ło, choć oko w ykol. Ludzie śpieszyli się.

Jur, k tó ry  wolno schodził ze stopnia, 
us ły sza ł  za  sobą  zden erw o w an y  głos: 
t —  P ręd ze j  panie!

Następnie o trzy m a ł  silne uderzem e, czy  
kopnięcie w  p lecy . S trac i ł  rów now agę 
i zwalił się tw arzą  prosto  w  geste  błoto, 
k tó rem  po k ry ta  b y ła  po osta tn im  deszczu  
.wyboista ulica.

Nim zdołał zo r ien tow ać  sie o co chodzi, 
już jeden z m łodych  ludzi ^ b rw a ł  mu z rę ­
ki słoiczek.

—  Złodzieje... — krzyknął.
W idzia ł  p rzed sobą tylko sy lw etk ę  ucie­

k a jąceg o  draba. Nie próbując sie n aw e t  o- 
czyścić, szybko pow stał  z ziemi i biegł 
wślad za uciekającym .

P rz e d  oczym a m igały  mu jasno oświe­
tlone sklepy i g rupy  osób, k tó re  ciekawie 
p rzy g ląd a ły  s e b iegnącem u. P o tem  w padł 
m iędzy s t ra g a n y  chojeńskiego targow iska. 
Tu na m om ent s t r a c i  orientacje^ ale zno­
wu za u w aż y ł  przekradającego  sie m iędzy 
s traganam i m ężczyznę. Pob ieg ł  za nim. 
T arg o w isk o  skończyło  sie. P rze d  Ju rem  
zam aiaczy ł  kompleks jakiejś fabryki. P rz e d  
fab ry k ą  buchał s trasznym  odorem  o tw a r ty  
fabryczny  rów ś c e k o w v .  Nad brzegiem  
tego rowu stali  owi ludzie, go tow i do 
przy jęcia  walki.

Dalszy cług Jutro
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Niepotrzebny człowiek
Ponura zagadka włóczęgi-sam obójcy

Życie posiada zagadki, niejed­
nokrotnie tragiczne w sw em  za 
łożeniu i... w finale. Czasem  w y 
św ietła  je jakiś w ypadek, byw a 
jednak, że zagadka pozostaje 
nierozw iązana i
* schodzi do grobu 
,wraz z człowiekiem z n 'ą  zwią­
zanym . T aką tragiczną zagadką 
jest wypadek, k tó ry  w  tych 
dniach zdarzy1 sie w  niewiel- 
kiem  mieście pod Lwowem, Ka­
m ionce Strum iłow ej.
• M ieszkał tam  jeszcze przed 
w ojną rzeźnik nazw iskiem  Jó­
zef Przyszlak . W ojna nie osz­
czędziła go, a wzięty do szere­
gów  austriackich, ruszył na 
front. Początkow o nadchodziły

Dziś: Dominika. 
Jutro: N.M.P. śn.

SŁONCE
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Zachód s!. g. 7123.
Wschód ks. 7.00. 
Zachód ks. 1.26.

od niego do żony dość częste 
wiadomości, nagle jednak 
wszelki słuch o nim zaginą!.
Dopiero po upływie kilku lat 
Przyszilakow a dow iedziała się, 
że mąż jej dostał sie do niewoli 
rosyjskiej. Nastąpiło jednak za­
w arcie pokoju, jeńcy wrócili do 
domów — a P rzyszlak  ciągle je 
szcze nie daw ał znaku życia. 
Potem  nadeszła wieść, że zm arł 
w obozie dla jeńców  w  Turkie­
stanie.

M łoda w dow a , obarczona 
czw orgiem  dzieci, długo wal­
czyła z niedostatkiem , w reszcie 
zdecydow ała sie 
poślubić jednego poważnego ko 

leiarza.
Z m ałżeństw a tego przyszło  na 
św ia t jeszcze dwoje dzieci.

W  rodzinie panow ała jak naj­
lepsza hąrmonja — aż zamąciło 
ją przed kilku tygodniami zja­
wienie sie w Kamionce Strum i­
lowej jakiegoś starszego, w y ­
nędzniałego m ężczyzny, k tó ry

oświadczył, że jest Józefem 
Przyszlakiem . Opowiedział on 
historię swojej

wieloletnie! tułaczki 
po świecie od chwili wyjścia z 
niewoli, a teraz zjawił się w re­
szcie w  sw em  mieście rodzin- 
nem. by  wrócić w  progi swego 
domu.

Przerażenie  ogarnęło biedną 
kobiete, k tó ra  od daw na już u- 
rządziła sobie now e ognisko 
domowe i czuła sie “w niem 
szczęśliwa. O św iadczyła w ręcz, 
że w przybyszu  

nie poznaje sw ego b. męża 
i zażądała, aby opuścił jej dom. 
W ów czas tajem niczy przybysz 
w yw ołał gw ałtow na aw anturę, 
a naw et rzucił sie na kobiete, 
chcąc ją pobić. Zapobiegli jed­
nak temu synowie, k tó rzy  do­
mniemanego ojca poturbowali 
dotkliwie i bez ceremonii 

wyrzucili za drzwi. 
P rzybłęda, pozbaw iony wszel 

kiej pom ocy, o kiju żebraczym

chodził od wsi do wsi. Parołrng 
tnie aresztow ano go za włóczę-* 
gostwo... t

Aż teraz  — na jednem z drzew! 
przydrożnych pod Lubieniem  
M ałym znaleziono go j

wiszącego — bez życia. 5\  
P rz y  zw łokach znajdow ał się! 
list, w  k tórym  nieszczęsny włó* 
częga pisze, iż popełn a samoból 
stw o, skoro w yparła sie go żo* 
na, a dzieci własne pobiły i wy-* 
pędziły z domu. Dla udowod* 
nienia, że jest istotnie owymi zai 
gm ionym  Przyszlakiem . przy ta1 
cza równocześnie szczegóły z! 
życia swego i swej rodziny, i 

Zawiadomiona o tvm wypad** 
ku Przyszlakow a. mimo to twie. 
rdzi, iż samobójca nie był jej 
mężem, lecz , *

prawdopodobnie oszustem, ^  
k tó ry  w jakiś sposób zdobył pa  
p iery  po zm arłym  PrzyszlaktŁ, 

W ładze policyjne badają obe* 
cnie tę ponurą zagadkę. Czyi 
jednak zdołają ją  rozwiązać?..*

Piątek

Sierpień 1933

JERZY W A L D E N

Między 5-tą a 6-tą
(Powieść sensacyjna)

, P o  wejściu do wilii, Głębocki przede- 
w szystk iem  zapragnął zobaczyć owe ano­
nim y. Udali się do gabinetu Ludw ika i tam  
p rzy  wiezionym  kluczykiem  otworzono szu* 
zufladę, w  której spoczyw ał tajem niczy. 
pęk  ponum erow anych listów / pisanych na 
m aszynie, z jednym nieaum erow anym  li­
stem, pisanym  ręcznie, na wierzchu. Głę­
bocki przejrzał je dokładnie, przyczem  bar 
dziej zdaw ał s ;ę interesow ać gatunkiem  i 
formatem papieru, niż treścią anonimów. 
Następnie udali się do sypialni Ireny.
, Gdy wszystkie inne pokoje zachow ały 
swój norm alny codzienny w ygląd, ten 
zdradzał odrazu, że ktoś w nim pakow ał 
się w ogrom nym  pośpiechu. Informacja ku­
charki znalazła jeszcze jedno i tym  razem  
najdobitniejsze potwierdzenie. M ianowicie 
Pa białym  blacie biureczka, obydwaj przy­
byli znaleźli list, k tóry  zaw ierał jedynie 
tych  kilka słów:

— „Ojcze! Nie potrafię dłużej tak żyć. 
M uszę iść tam, gdzie w ierze, że znajdę 
praw dziw e szczęśc:ę. Nie szukaj mnie. 
•Irena“.
■ Na profesora treść pow yższego listu 
podziałała niezwykle mocno, w ytrąc iła  go 
z  równowagi, niemniej silnie, niż sam  tra ­
giczny fakt zbrodni, k tórej dokonano tak 
niedawno.

Ale detektyw  szybko przeszedł do po­
rządku dziennego nad przeczytanem i sło- 
,wam:, natom iast uderzyło go nieoczeki­
wanie coś zupełnie innego. Sięgnął do 
kieszeni, w której ukry ł w yjęte z szuflady 
anonim y ?, odłączyw szy od nich ostatni, 
znaleziony przez profesora w  kieszeni pal­
ta, położył go na biurku tuż obok listu 
Ireny .

P rofesor jednym  rzutem  oka odgadł 
imyśl detektyw a. Obydwie kartk i były  
identyczne, pochodziły z tej samej eler 
ganckiej. blado - lila papeterii. P rofesoro­
wi zrobiło się nagle słabo. Poczuł, że jest 
bliski zemdlenia. R eszdtą tchu w ykrztusił:

<— To niemożliwe. Ja... ja za Irenę rę ­
czę.

Ale detektyw  już go nie słuchał, tylko 
chow ał starannie obydw a listy do specjal­
nej przegródki pugilaresu.

Rów nocześnie przez głowę profesora 
przeszła raptem , napozór zupełnie bez­
sensow na m yśl, że może dobrze zrobił, 
przem ilczając przed detektyw em  i sędzią 
historię tajemniczego s trza łu  wczorajszej 
nocy.

VI. MŁODZIENIEC W  CZARNYM 
PALTOCIE

! Dalsze wypadki tego dnia po toczy ły  się 
bodaj w  jeszcze szybszem  tempie. Głę­
bocki, po schowaniu listów, uw ażał, że 
już nic ciekawego w  willi nie odnajdzie, 
zadowolił się więc tylko zabraniem  w i­
szącej na ścianie fotografii Ireny. Poczem  
obydwaj panow ie powrócdi do miasta.

Przybyli, do m ieszkania profesora w  
chwili, gdy W iernik już ukończył swoje 
badania. W  kilku słowach sędzia śledczy 
poinform ow ał Głębockiego i Juliusza o 
tern, czego się dowiedział w czasie ich 
nieobecności. W łaściw ie z wszystkich ze­
znań na uwagę zasługiw ały  tylko dwa.

P .erw sze  należało do stróżki, małej za­
suszonej m egiery, k tóra z całą stanow ­
czością tw ierdziła, że otw ierała wejściowe 
drzw i do klatki schodow ej jakiemuś mło­
demu wysokiemu panu w „czarnem  pale- 
tocie“. Młodzieniec ów pytał się o miesz­
kanie pana profesora Juljusza M ieczyń- 
skiego. O której to było godzinie stróżka 
nie pamięta, ale zato zapew niała z całem 
przejęciem, że temu w ..czarnem  pałeto- 
c ie“ źle patrzyło  z oczu. Do tveh oczu sę- 
dz a śledczy nie p rzyw iązyw ał większej 
wagi, ale samą osobą młodego pana zain­
teresow ał się zdecydow an e.

Drugiem zeznaniem, zasluguiacem  rów­
nież na uwagę, by ła  opowieść piegow atej 
służącej z sąsiedztw a, która sły szała  głoś­
ny  huk. W  przeciw ieństw ie do poprzed­
niego. ten św iadek podaw ał godzinę tego 
huku z cała d o k ład n o śc i. Miał on się roz­
lec punktualnie 10 po pół do 6-ei. Nato­
miast, mimo najlepszych chęci, służąca nie

um iała określić rodzaju usłyszanej p rze 2f 
n ią detonacji.
i W szelkie inne zeznania nie wnoS:ły  ’des 
spraw y nic nowego. Natomiast zdaniem 
sędziego śledczego o wiele ważniejsze hi* 
formacje przyw iózł Głębocki. M

DzHvne zachowanie sie Ireny w  ostafc 
nich czasach, nagła jej ucieczka, wreszcie 
identyczność użytego przez nią papieru! 
listow ego z ostatnim z anonimów, zwraca* 
ły  śledztw o odrazu w kierunku zdecydo* 
wanym . W praw dzie tekst listu Ireny mógł 
na chwilę zb;ć z tropu, ale choć tego głoś* 
no, ze względu na osobę profesora, sędzia1 
śledczy nie wypowiedział, jednak w duchtf 
uw ażał to listowne pożegnanie za chęć 
sprytnego zamydlenia oczu ul'adzom  po* 
ilicyjnym. !

Po  pożegnaniu się z profesorem , któryi 
przygnębiony strasznem i w vdarzem am i 
całego dnia, dostał niezwykle s inej mi* 
g reny  i położył się do łóżka, podejrzenia* 
mi swojemi podzielił sie W iernik z Glę* 
bockim. »
i P o  krótkiej naradzie w cztery  oczy  ZS 
detektyw em , sędzia kazał natychm iast fo* 
tografję Ireny zwielokrotnić i poszczegól* 
ne egzemplarze rozdano agentom policyj* 
nym , k tórych rozesłano po wszystkich’ 
dw orcach, hotelach i tym  podobnych 
punktach miasta, gdzie można bvło mieć 
nadzieję odnalezienia dziew czyny, 
i Na rezultat tych poszukiwań nie cze1* 
ikano zbyt długo. W  kilka minut d o  pół d o  
l l-e j. W ie n rk . k tó ry  w raz z Głębockim! 
oczekiw ał na wiadom ość w urzędzie śled* 
czym, został zaalarm ow any telefonicznie* 
że w łaśnie dopiero co zatrzym ano na! 
D w orcu Głównym, w chwili, gdy wsiada* 
la do pośpiesznego pociągu lwowskiego* 
m łodą damę, którą agent policyjny poznał 
iwedług fotografji, i którą zresztą sama W 
odpowiedzi na jego pytanie, oświadczyła' 
że nazyw a się Irena M ieczyńska.

-— Czy była sam a? — pytał sędzia. _ i 
•— Nie, tow arzyszył jej m łody człowieKj 

brzm iała odpowiedź agenta. j
— Odprowadzał ją tylko, czy miał 

zem 7. nią jechać?
(Dalszy ciąg jutro).
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J O Z E F A  G A W Ę D Y i o? i
Wieczni© sie wprowadza i wyprowadza z doinu

Szanowny Panie Gawędo!!!
Czytając w Pańskiem piśmie różne 

dobre rady, śpieszę z prośbą i ja o nią, 
gdyż sama nie wiem co mam zrobić. 
Otóż ja mając 17 lat wyszłam zamąż. 
Mąż mój byt człowiekiem o 5 lat star­
szym ode minie i pracował w charakte­
rze kelnera. W miesiąc po ślubie za- 
cz; się nieporozumienia między na- 
m w końcu mąż mój wyprowadził 
sie odemnie i zostawił mnie u moich 
rodziców, ale w krótkim czasie pogo­
dziliśmy się i znowu zamieszkaliśmy 
razem u moich rodziców. W tym cza­
sie mąż mój został bez pracy, w ięcu- 
trzymywali nas moi rodzice. Dopóki 
mąż mój nie pracował, było jako tako, 
ale gdv tylko zaczął pracować, zaczął 
sie upijać, urządzać awantury i wkoń- 
cu sprowadził sobie kolegę do pomocy, 
pobił mnie i matkę moją i wyprowadził 
się, zostawiając mnie w 9 miesiącu cią­
ży, bez grosza, a nawet zabrał obrącz­
kę i pantofle, które kupiliśmy w cza­
sie pożycia.

Przyszła na świat córka, ja zaczę­
łam pracować, trochę mi dopomagali 
rodzice i tak żyłam, a mój mąż cie­
szy! się, że sobie z dzieckiem rady nie 
dam i na róg pójdę, jak powiedział do 
mojej ciotki, ale ponieważ to się nie 
stało, więc przyszedł po pól roku i 
przeprosił mnie i rodziców, obiecując, 
że już nigdy minie nie zostawi, ale do­
tąd mnie nie zostawił, dokąd nie za­
szłam w ciążę, jak tylko się upewnił, 
że zostanę matką po raz drugi, pobił 
mię i wyprowadził się. Po kilku mie­
siącach urodził się syn ja mieszkałam 
z dziećmi ciągle u rodziców, a mój 
mąż pracując jako szofer bawił się i  
uwodził różne dziewczęta, nie trosz­
cząc sie zupełnie o swoje dzieoi, tak 
było przez 4 lata.

Po czterech latach ja udałam się do 
męża z prośbą, żeby mi coś dawał na 
utrzymanie dzieci, ale mąż po-wiedział, 
że najlepiej będzie jeżeli się zejdziemy, 
tak się też stało, on kupił mieszkanie, 
rodzice moi umeblowanie i zeszliśmy 
się. Pożycie nasze trwało zaledwie 2 
miesiące, przez ten czas mój mąż urzą­
dzał mi takie awantury po nocach, że 
byłam zmuszona spakować manatki i 
uciekać.

RADJO
KATOWICE, Piątek 4 sierpnia.
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

iranne wstają zorze'1. 7.05: Gimnastyka. 
7-20: Muzyka z p łyt gramofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu 
d hejnał z Krakowa. 12.05 — 13.00: Mu 
łzyka (płyty), w przerwach komunikaty 
114.55 — 15.45: Muzyka (płyty) i Ko­
munikaty gospodarcze oraz Giełdy zbo 
Sowo - towarowej. 15.45: „Ogrodnik 
Kląski11. 16.00: Transmisja koncertu po­
pularnego z Ciechocinka. 16.30: Trans­
misja Międzypaństwowego spotkania 
tenisowego Polska — Włochy — roz­
grywki o puhar Davisa (1 dzień spotk.). 
117.00: „Przegląd wydawnictw11. 17.15: 
Koncert solistów z Warszawy. 18.15: 
„Stan naszego sądownictwa i perspek­
tyw y jego rozwoju11. 18.35: Recital śpie 
waczy Eugeniusza Mossakowskiego. 
19.05: „Amerykański przybysz w fau­
nie polskiej11. 19.20: Rozmaitości. 19.35: 
Komunikaty sportowe 19.40: „Na wid­
nokręgu11. 20.00: Koncert symfonicz­
ny z Warszawy. 22.00: Muzyka tanecz 
na z Ciechocinka. 22.25; Wiadomości 
sportowe i meteorologiczne. 23.00: 
Skrzynka pocztowa w' języku francus­
kim.

Po tym ostatnim rozejściu żyłam spo 
kojnie, pracowałam i było wszystko do 
brze, ale w tym czasie brat i siostra 
męża przeszli do kościoła Narodowego 
i przeprowadzili rozwody, więc mój 
mąż też tam przeszedł i wniósł sprawę 
o rozwód, ja się temu sprzeciwiałam, 
gdyż chciałam, żeby mi dawał na utrzy 
manie dla dzieci, on n.ie chciał, więc ja 
go podałam do sądu, gdy się w sądzie 
spotkaliśmy mój mąż zaczął mię prze­
praszać i prosić żebyśmy się zeszli, że 
jest na państwowej posadzie 1 że już 
teraz będzie dobrym, ja nie bardzo te­
mu wierzyłam, bo przez ostatnie dwa 
jata .któreśmy ze sobą nie żyli. miał 
kilka kochanek i też je bił 1 nie mógł 
się z nimi zgodzić, ale moja ciotka za­
częła mi tłomaczyć i prosić, żebym się 
zeszła z nim, że może się już nauczył 
rozumu, więc ja się zgodziłam i z po­
czątku było dobrze, a później mój 
mąż zaczął się bawić, upijać, urządzał 
w domu awantury i krzyczał, że ze 
mnie nie dobra gospodyni, bo jak mi 
przynosił 160 zł. na miesiąc i samo ko 
morne płaciłam 50 zł., dwoje dzieci po­
syłałam do szkoły, to on mówił, że je­

szcze źle rządziłam, w końcu wymógł 
ode mnie biciem, że mu podpisałam, iż 
się zgadzam na rozwód, u rejenta i on 
podpisał, że mi będzie dawał na utrzy­
manie dzieci 70 zł. miesięcznie od 1-go 
czerwca roku bieżącego i wtedy miał 
się wyprowadzić, ale gdy tylko mu 
podpisałam na początku maja, zaraz się 
wyprowadził i zostawił m; na utrzyma­
nie dzieci 5 zł.

Teraz po dwóch miesiącach przy­
szedł i chce sie na nowo zejść i spro 
wadzić do mnie, a ja nie wiem co mam 
robić, boję się go i nie wiem czy 
znowuż mnie nie wykorzysta i nie zo 
stawi, bo jak żyliśmy ze sobą ostat­
nio półtora roku, to nawet mi jednej 
sukni nie kupił, nie mówiąc o palcie 
i płaszczu, a jak odchodził, to zosta­
w ił mnie i dzieci w podartych pan­
toflach. chociaż dla niego to 200 zł. 
na garnitur i  160 zł. na radio było, 
ale dla mnie i dla dzieci nigdy na nic 
nie starczało. Więc doradź mi Sza­
nowny Panie Gawędo co mam zrobić?

Pozostaje z szacunkiem
A. W. Z. 

Trudno mi radzić — gdyż całlko-

U  domu powieszonego, o
Podejrzana moralność

sznurku się nie mówi
„Polski Zachodniej4*

Zarrtieszcznie przez admmistra- I
ia  1oję „Nowego Czasu" ogłoszenia 

cyrlku Sarrasanl, nazwała „Polisika 
Zachodnia" w  numerze wezo-raij- 
iszym — świństwem.

Zapytujemy, 
jak może nazywać się takie pismo, 
„poświęcone sprawom narodowym 
i społecznym", które w okresie u- 
jawniemia przez władze afery prze­
mytniczej zabronionego do wwozu 
towaru niemieckiego, towar ten 

jak najgoręcej reklamowało, 
mimo, iż — pominąwszy fakt zaka­
zu wwozu i przemytu — 
znajdował się on na t. zw. czarnej 
liście ZOKZ i każdy kupujący (więc 
i popierający przez reklamę (był 

poprostu piętnowany, 
jalko iszkoidniik — ?

Wwypadiku tym  t!ómaczono na 
zewnątrz, że wydawnictwo zwią­
zane jest umową (?) z biurem re- 
kliamowem i nie może się od za­
mieszczenia uchylić. Nie w iemy 
wprawdzie,

czy ta umowa szła tak daleko, by 
aż musiano wówczas interwenio­
wać w innych pjsmach na rzecz za 
mieszczenia w sprawie tego prze­

mytu wybielających wyjaśnień, 
ale pozwalamy sobie „Polsce Za­
chodniej" odpowiedzieć, że nas 
wiąże alkuratnie taka sama umo­
wa z pewnem biurem.

Zapewniamy równocześnie, że 
nie tylko nie wysłalibyśm y alkwi- 
zytora*, afe nawet 
nie przyjęlibyśmy ogłoszenia od 

prowokatora hitlerowskiego, 
któregofoyśmy slusznie wespół z 
innemi napiętnowali, jak to nieste 
ty  u moratlzatorów z „wznranecz- 
iką“ w  ślad za „pogromieniem" mia 
ło  miejsce.

Pomiędzy zamieszczeniem przez 
nas ogłoszenia cyrku Sarrasani a 
cytowanemi wypdkami istnieje wie* 
ka przepaść i z dystansu tego nie 
można udzielać morałów, 

iw Administracja „Nowego Czasu".

Z Bielska donoszą: W  związku z 
onegdajszym pożarem fabryki w y ­
robów drzewnych „Sm rek" pod­
kreślić należy, iż charakterystycz­
ną rzeczą jest chroniczny brak wo­
dy w  czasie pożarów w  Bielsku. 
Tak jak by'o onegdaj, jest stale. 
Jest to tern dziwniejsze, że mia­
sto rozporządza jakoby dostatecz­
nym zapasem wody po wybudowa 
nfu tak wielkim r ^ ^ d e m  kosztów

Ul B elsku ulema ezem opla psie!
Tajemnica zapory wodnej w Wapienicy

(około 12 rnhlj. złotych) zapory wo­
dnej w  Wapienicy. Na całe szczę­
ście budowniczych zapory (firma 
drezdeńska Dyckerhoff. i  W id­
mami) w ia tr w  czasie ostatniego po 
żaru w ia ł w  stronę niezabudowa 
nych obszarów. Inaczej bowiem 
pastwą rozszalałego żyw iołu padł__ 
by wszystkie domki kolonii woje­
wódzkiej i  fabryka materja!ów bu- 

, dowlanyeh Moschkowitza. Jakie 
szkody by łyby  wówczas?

wicie wierząc w  Pani nienawiść, 
musiałbym jeszcze wysłuchać — i 
drugiej strony.

Pisze mi Pani o wszystkich 
udrękach, jakich Pani w  pożyciu z 
mężem doznała — ale nie o tern, 
co Pani robiła by męża poprawić, 
by wpłynąć na niego, by stworzyć 
jakieś możliwości zgodnego życia.

Proszę nie myśleć, że robię Pa­
ni w yrzuty. Ale wie Pani o tern, 
że nikt z nas, ludzi nie jest bez w i­
ny na tej ziemi.

Jeśli rzeczy się naprawdę tak ma 
ją jak Pani pisze i jeśli Pani może
i potrafi dzieci w yżyw ić  wycho­
wać — to raczej byłbym zdania, 
by z tern „schodzeniem się"—skoń­
czyć.

Bo przecie poza Wami dwojgiem 
— są jeszcze te dzieci. Cóż one 
sobie myś!ą i jak się chowają, w i­
dząc ciąg'e awantury, ciągłe w y ­
prowadzki i wprowadzki ojca.

Tyle  mogę powiedzieć na pod­
stawie tego, co w  Pani liście w y ­
czytałem.

To)-

Przez wybitą szybę
wyszły Mity

Z Tarn. Gór donsza: Ubiegłej nocy 
wdarli sie nieznani sprawcy po wy­
duszeniu szyby do kuchni i komórki 
Jana Barona w Lasowicach, gdzie łu 
pem ich padło 6 par bucików męskich, 
damskich i dziecięcych oraz pewna i- 
lość pończoch i konfitury. Złodzieje 
zbiegli nierozpoznani.

Ogołoceni z bul w )oszkod w nl 
zawiadomili na bosaka policję.

P K V N - I
PROJZEK

OPATENTOWANE NIEZAWODNE TROCKInm-
D l  M O L

OD P O T U
PKYN -PKZ.Y-POCENIU- PAC+ł I ! 
PROJZEK-PRZY-POCENILH
UJUWA POT! NIEMIEĄ'lEGOWO(5l 
JUH-PO-PIERWJZEM'JEOO-UiYCIU’

L a k  (h e m . D lN (TU TH af/zau.a

|  Ogłoszenia D R O B N E J
Drobne za słowo 15 gr., poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizję. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze­
nia miesięcznie — bezpłatnie.

ZEGiESTOW  ■ ZDRO.I KOMFORTO  
W Y PENSJONT „ZORLINA". PauHny 
Bieleckie] poleca piekne. słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. Pierwszo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur wycieczkowych w o- 
kollce i Wysokie Tatry. Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone. In­
formacje I zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-06. lub bezpośrednio w zarzą­
dzie pensjonatu.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pól strony zł. 275, 1 mm. wiersz I łamowy opisowe zŁ 2.50, 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za wyraz. W  niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożej.

Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. Redaktor: Józef Ksiąźek- P. K. O. Nr. 300.277, Druk. „Prasa Polska11 S. A.


